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Prolog

Knightsbridge, Londyn

Sutton Marchant ubrany w wymiętą bluzę oraz stare dżinsy wstał od zawalonego papierami biurka i uścisnął dłoń starszego z dwóch eleganckich prawników.

Całą noc siedział nad redakcją. Zmęczony i niewyspany, marzył tylko o tym, by zwalić się do łóżka i przespać ze trzy dni, ale najwyraźniej to spotkanie było bardzo pilne i nie mogło czekać. Lekko poirytowany, wskazał prawnikom kanapę, po czym zdjął z krzesła pudło z egzemplarzami swojej najnowszej powieści i usiadł, ocierając ręką twarz.

Co mogło być aż tak ważne? Na pewno nie dotyczyło jego pracy, bo od tego miał agenta i wydawcę. Gdyby zaś dotyczyło MarchBent, firmy, której był współwłaścicielem, wówczas prawnicy skontaktowaliby się z Samem, jej prezesem, a jego przyjacielem, szwagrem i wspólnikiem.

- Słucham panów.

Młodszy wyjął z teczki folder i położył go na stoliku. Starszy odchylił się, odpiął guzik marynarki, podciągnął nogawkę i założył nogę na nogę.

- Jak panu mówiłem, nazywam się Tom Gerard i jestem partnerem w Gerard and Winkler. A to mecenas Albert Cummings. Reprezentujemy Agencję Adopcyjną Tate-Handler.

Sutton wyprostował się, serce zaczęło mu szybciej bić. Ostatni raz rozmawiał z przedstawicielem agencji siedemnaście lat temu. Mężczyzna wręczył mu kopertę, mówiąc, że zawiera list od jego biologicznej matki. Sutton odparł, że nie interesuje go „ta osoba”. Skoro oddała go do adopcji, nie chce mieć z nią do czynienia.

- Nie zamierzam nawiązywać żadnych relacji z moją biologiczną matką.

- Czyli zna pan jej tożsamość? – spytał Gerard.

- Nie. – Brązowa koperta leżała nietknięta w sejfie za obrazem nad jego głową. – Nigdy nie chciałem poznać okoliczności swoich narodzin.

Prawnicy wymienili zmartwione spojrzenia.

- To mamy problem. Bo jest pan beneficjentem funduszu powierniczego, który utworzył pański ojciec biologiczny. Ma pan udziały w dużej firmie; pełną kontrolę uzyska pan w dniu swoich trzydziestych piątych urodzin, czyli jutro lub pojutrze, tak?

Skinąwszy głową, Sutton znów potarł twarz.

- Mój biologiczny ojciec miał jakiś majątek? I mnie uczynił spadkobiercą?

Popatrzył na półkę nad biurkiem zastawioną książkami. Był pisarzem, autorem wielu bestsellerów oraz współwłaścicielem przynoszącej zyski firmy inwestycyjnej. On i jego siostra Thea odziedziczyli miliony po rodzicach – ich ojciec był światowej sławy ekonomistą, matka specjalistką w dziedzinie ogrodnictwa, oboje zaś mieli, wprawdzie daleki, związek z brytyjską rodziną królewską. Oprócz pieniędzy odziedziczyli Marchant House, należącą od ponad trzystu lat do rodziny posiadłość w Sussex; wspaniałą rezydencję przerobili na wiejski hotel.

Ani on, ani Thea nie żyli w niedostatku; niczego nie potrzebował od biologicznego ojca.

- Nie jestem zainteresowany. – Sutton skrzyżował ręce na piersi. – Proszę przekazać, żeby kogoś innego uczynił swoim spadkobiercą.

- Niestety, to niemożliwe – odrzekł Cummings. – Ojciec zmarł wkrótce po pana narodzinach. Zarządzamy tym funduszem od trzydziestu pięciu lat.

Sutton wzruszył ramionami. Swoich rodziców adopcyjnych opłakiwał latami, natomiast nie czuł żalu z powodu śmierci obcego człowieka, który nie żył od ponad trzech dekad.

- To wasz problem. Nie prosiłem o spadek. Dajcie go innym członkom rodziny.

- Pański ojciec zastrzegł, że fundusz nie może trafić w ręce jego krewnych.

- To niech trafi do żony, kochanki, przyjaciela.

Gerard potrząsnął głową.

- To też niemożliwe. Osoba, z którą był pański ojciec, zmarła kilka lat temu.

- Nie chcę tego spadku. – Sutton zacisnął palce na grzbiecie nosa.

- Przykro mi, ale tylko przyjmując spadek, może się pan go pozbyć. Mając kontrolę nad majątkiem, zrobi pan, co pan zechce. Może pan całość przekazać na cele charytatywne.

- Świetnie, tak zrobię. Niech panowie przygotują umowę.

Sutton spojrzał na zegarek. Pani K, jego gosposia, a także wieloletnia gosposia rodziców, na pewno już zaparzyła kawę i jeśli ją poprosi, szybko przyrządzi mu śniadanie. Potem będzie mógł położyć się i pospać z osiem godzin. Po południu wyjdzie pobiegać, a wieczorem spotka się na kolacji z Adrianą, dawną sympatią, z którą od czasu do czasu się widywał.

Taki układ bardzo mu odpowiadał. Od śmierci rodziców wystrzegał się związków; bał się kolejnej utraty.

- Pański ojciec…

- Mój ojciec oraz moja matka zginęli pięć lat temu w wypadku samochodowym.

- Pański ojciec biologiczny dopiero po fakcie dowiedział się o pana adopcji. Umowa, jaką pana matka zawarła z agencją adopcyjną, uniemożliwiała mu zdobycie jakichkolwiek informacji. Podejmował starania, żeby pana odszukać, ale bez powodzenia.

Sutton poruszył się niespokojnie na krześle.

- Kiedy przejmie pan kontrolę nad funduszem – kontynuował Gerard – zrobi pan z aktywami cokolwiek sobie zażyczy, ale…

Zawsze jest jakieś „ale”, pomyślał Sutton.

- …są dwa warunki: musi pan spędzić dwa kolejne miesiące w Portland w stanie Maine, mieszkając w pewnym konkretnym pensjonacie, oraz uczestniczyć w balu walentynkowym organizowanym przez Ryder International.

Serio?

- Jeżeli spełni pan te warunki, będzie pan mógł sprzedać udziały czy rozdać majątek wszystkim oprócz brata spadkodawcy. W przeciwnym razie nie będzie pan mógł nic zrobić z odziedziczonym majątkiem przez następnych piętnaście lat.

- Zaraz… Mam przez dwa miesiące mieszkać w Portland i pójść na bal? Potem mogę zrobić, co zechcę z pieniędzmi? To szaleństwo.

- Tak, zgadza się. Ale musi pan zamieszkać w Rossi.

Obaj prawnicy patrzyli na niego z powagą. Sutton pochylił się, oparł łokcie na kolanach.

- I nie napisał w testamencie, że muszę uznać go za swojego ojca?

- Nie, nie musi pan nikomu nic wyjawiać – oznajmił Gerard. – Powinienem jednak uprzedzić, że pewne osoby usiłują odkryć, do kogo należą udziały w firmie.

- Dlaczego?

- Fundusz posiada dwadzieścia pięć procent udziałów w międzynarodowej rodzinnej firmie. Brat pana biologicznego ojca ma dwadzieścia siedem procent, czterdzieści osiem procent jest w rękach innych udziałowców. Od trzydziestu pięciu lat ów brat stara się odkupić udziały pana ojca, lecz nie mogliśmy ich sprzedać ani jemu, ani nikomu innemu. Nie mogliśmy też ujawnić, do kogo te udziały należą, bo to poufna informacja.

- A ja nie mógłbym ich sprzedać temu wujowi, nawet gdybym chciał?

- Bracia się pokłócili, a testament stanowi, że udziały nie mogą trafić do pańskiego wuja i żadnego z jego potomków.

Dramaty rodzinne. Miał ich dość; nie potrzebował kolejnych.

- Panie Marchant, dziś czy za piętnaście lat pozna pan tożsamość swojego ojca. Ale może pan tę informację zachować wyłącznie dla siebie.

Dobre i to. Sutton ciekaw był, o jaką sumę chodzi. Dwa miliony? Trzy? Fundacji charytatywnej, którą założyli jego rodzice, przydałyby się każde pieniądze. Opieka nad potrzebującymi dziećmi sporo kosztuje.

- Ile jest wart ten majątek?

- Blisko sto pięćdziesiąt milionów.

Sutton dojrzał błysk w oczach prawników; wierzyli, że takiej sumie się nie oprze. I mieli rację. Jego rodzice byli zapalonymi filantropami, ale ich fundacja ledwo zipała. On, Thea i Sam pomagali, kiedy tylko mogli, ale na skutek pandemii ubyło darczyńców i sponsorów. Jeżeli przejmie ten majątek, fundacja będzie mogła spokojnie funkcjonować przez dziesiątki lat.

Hm, spędzenie dwóch miesięcy w Portland i pójście na bal nie stanowi problemu. Nie miał żony ani kochanki, mógł pracować zdalnie… Oby tylko pensjonat był wygodny. Ale bez przesady, dla stu pięćdziesięciu milionów mógłby spać w namiocie.

Popatrzył na folder.

- Tu są wszystkie dokumenty? Kiedy otworzę folder, poznam nazwisko ojca? – Kiedy prawnicy potwierdzili, zadał jeszcze jedno pytanie: - Czy również tożsamość kobiety, która mnie urodziła?

- Nie, tu nie ma informacji o pana biologicznej matce.

Znakomicie. Kochał swoich adopcyjnych rodziców, nigdy nie marzył o innych, więc po co mu wiedza o tym, kto go urodził i dlaczego oddał.

Sięgnął po folder i zaczął czytać:

Ja, Benjamin James Ryder-White, mieszkaniec stanu Maine, hrabstwa Cumberland, oświadczam, że to jest moja wola i mój testament.

Rozdział pierwszy

Portland, Maine

Przyjechał…

Lowrie Lewis zaparkowała dziesięcioletniego sedana obok drogiego SUV-a. Nie wiedziała, czym sobie zasłużyła na to, by przez dwa miesiące obsługiwać tylko jednego gościa. Jedno śniadanie, jeden komplet pościeli, jedno małe pranie… W dodatku Anglik wydał bajońską sumę, żeby mieć cały pensjonat do własnej dyspozycji.

Sutton Marchant przyjechał wcześniej, niż się spodziewała. Szkoda. Chciała go powitać, oprowadzić po pensjonacie. Paddy przypuszczalnie tylko wręczył mu klucz i wskazał schody.

Jej stryjeczny dziadek Carlo, pierwotny właściciel Rossi, był znacznie lepszym gospodarzem. Na pewno postawiłby wazonik z różą na tacy, obok kawę z ciastkiem, i w ciągu pół godziny od przyjazdu gościa poznałby historię jego życia. Ona, Lowrie, nie była przesadnie rozmowna, ale wiedziała, co należy zrobić, by gość poczuł się jak w domu. Paddy niestety nie.

Uśmiechnęła się, patrząc na dwupiętrowy lawendowy budynek przycupnięty na skraju niedużego klifu. Fale w zatoce Casco rozbijały się o głazy, zalewając maleńką plażę. Cały parter domu otoczony był werandą, na piętrze trzy pokoje miały spore balkony. Czarne okiennice ładnie kontrastowały z lawendowymi ścianami, a latem ogród tonął w bogactwie barw.

W środku dom był równie zachwycający co z zewnątrz; znajdowały się w nim wygodne meble, wspaniałe dzieła sztuki, przedmioty kolekcjonerskie.

Lowrie westchnęła. Pensjonat był jej domem, ale również miejscem pracy. Zatrzaskując drzwi auta, zerknęła w górę. Mężczyzna w ciemnych dżinsach, bluzie z kapturem i puchowej kamizelce wyszedł na werandę. Przez chwilę obserwowała jego profil, starając się zignorować szybsze bicie serca.

Męski. Zdecydowanie męski. I seksowny. Wysoki, z metr dziewięćdziesiąt wzrostu, szeroki w ramionach. Lat trzydzieści kilka. Nos długi, włosy brązowe, potargane. Mocna szczęka pokryta kilkudniowym zarostem. Sylwetka sportowa, twarz inteligenta. Hm, sprawiał wrażenie nieco zagubionego i trochę smutnego. Czyżby…

Nie! Sutton Marchant był gościem, a ona nie szukała mężczyzny. Otworzyła tylne drzwi samochodu i wyjęła synka z fotelika. Malec zasnął podczas jazdy ze sklepu.

Ma syna, ma pracę, którą kocha, babkę i ciotkę, które mieszkały przy tej samej ulicy, oraz Paddy’ego. Minął rok, odkąd Rex ją zostawił, a sześć, odkąd porzuciła Nowy Jork, matkę oraz ówczesnego narzeczonego. Wciąż nie doszła do siebie po tamtych przeżyciach.

Powinien zabić Maribeth. Owszem, była śliczna i zabawna, ale czy potrzebna? Chyba nie. Najwyższy czas się jej pozbyć…

Słysząc powtarzające się pstryknięcia, Sutton zamrugał. Ujrzał przed sobą nie tylko palce, ale i twarz swojej siostry, która była jego asystentką. Przyszło mu do głowy, że Maribeth przypomina z wyglądu Theę. Obie były szczupłymi blondynkami o długich włosach i zielonych oczach. W przeciwieństwie do Thei, Maribeth była wolnym duchem. Może zatrzyma ją jeszcze przez dwa lub trzy rozdziały. Może…

Thea uszczypnęła go. Podskoczył.

- Nie znoszę, jak to robisz – mruknął.

- A ja nie znoszę, jak nie słuchasz, kiedy do ciebie mówię.

Odchylił się w fotelu i położył nogi na brzegu biurka. Thea siedziała naprzeciwko niego, przeglądając iPada.

Powiódł wzrokiem po swoim nowym gabinecie sąsiadującym z sypialnią. Na podłodze stały cztery nierozpakowane pudła zawierające książki, notesy, zapiski, słowniki. Wiele by dał, by rzeczy same wskoczyły na regał za biurkiem.

Albo żeby Thea została jeszcze kilka dni i zaprowadziła porządek. Ale ona musiała wracać do Londynu. Mówił jej, że może sam polecieć do Stanów, jednak uparła się, że będzie mu towarzyszyć.

Poprzednią noc spędzili w Nowym Jorku, zjedli kolację w ulubionej restauracji Thei, a dziś rano przylecieli do Portland. Wynajętym jaguarem dotarli do Rossi. Uroczy pensjonat znajdował się w malowniczym miejscu, tuż nad wodą, niedaleko centrum miasta.

Zgodnie z ustaleniami Sutton zarezerwował apartament na dwa miesiące. Thea jednak poprosiła właściciela Rossi, by w tym czasie nie przyjmował więcej gości; oczywiście zrekompensowała mu utracone przychody.

Tak więc Sutton miał cały pensjonat dla siebie.

- Śniadanie masz wliczone w cenę. Natomiast lunch czy kolację musisz zamówić. Ale z wyprzedzeniem, Sutt, a nie w ostatniej chwili, kiedy ci w brzuchu zaburczy. – Rozejrzała się dookoła. – Okej, wszystko gotowe, komputer, drukarka, łączność z internetem.

Świetnie. Natychmiast po wyjeździe siostry przystąpi do pracy. Choć niewykluczone, że przesunie biurko, bo widok z okna na plażę, skały i morze za bardzo rozpraszał.

Za to jogging po nabrzeżu… nie mógł się tego doczekać.

- Jutro o trzeciej masz wideorozmowę z redaktorem – rzekła Thea, spoglądając w tablet.

Była fantastyczną asystentką; często miał ochotę ją udusić, ale wiedział, że bez niej sobie nie poradzi. Prowadziła jego stronę internetową, pilnowała poczty, zamieszczała wpisy w jego mediach społecznościowych, umawiała jego spotkania autorskie i wystąpienia na konferencjach, innymi słowy trzymała rękę na pulsie.

- Przypomnę ci esemesem. – Zmarszczyła czoło. – Sutt, jeszcze nie jest za późno; możesz wrócić do Londynu. Portland to nie Nowy Jork czy Los Angeles.

Myśli, że on tu zdechnie na prowincji? Kochał Theę, ale niekiedy za bardzo marudziła.

Zastanawiał się, czy nie machnąć ręką na spadek. Mógł powiedzie prawnikom, by zarządzali nim przez kolejne piętnaście lat, ale…

- Fundacja potrzebuje zastrzyku gotówki.

- A ja, Sutt, potrzebuję ciebie.

Widział błysk w oczach siostry i smutek na jej twarzy. I nagle zrozumiał, co ją niepokoi. Wstał i wziął ją w ramiona.

- Boisz się, że zaprzyjaźnię się z Ryder-White’ami?

- Nie, no skąd!

Nie brzmiała przekonująco. Uniósł jej brodę.

- Słońce, ty jesteś moją rodziną. Ty, twoje dzieciaki i ten palant, którego nazywasz swoim mężem.

- A ty swoim najlepszym przyjacielem.

Zignorował jej słowa.

- Nigdy nie interesowałem się moją biologiczną rodziną. Mamę i ojca zawsze uważałem za swoich prawdziwych rodziców, a ciebie za prawdziwą siostrę. Nie obchodzą mnie Ryder-White’owie.

Ależ w młodości był kretynem. Gdyby mógł cofnąć czas, sam siebie sprałby na kwaśne jabłko. Odsuwając się od rodziny wiele lat przed śmiercią matki i ojca sprawił, że Thea zaczęła wątpić w jego miłość i lojalność.

Pociągając nosem, przytuliła się do jego piersi.

- Posłuchaj. Ten spadek przypadnie mi w udziale, czy tego chcę czy nie. Nie potrzebuję pieniędzy, ale fundacji się przydadzą. Żeby je otrzymać, muszę spełnić dwa warunki: mieszkać tu przez dwa miesiące i wybrać się na głupi bal.

- Moglibyśmy zbudować kolejny dom dziecka. Nawet dwa. – W głosie Thei pojawiła się nuta podniecenia. – Moglibyśmy też przyznać więcej stypendiów.

- I dlatego zostanę. Zrobię to dla fundacji, dla mamy i ojca. Tego by oczekiwali. – Oparł brodę na głowie siostry.

- Nonsens! Byliby z ciebie dumni i wspieraliby cię, ale niczego by nie oczekiwali. – Westchnęła. – Stale mówili, że masz prawo poznać rodziców biologicznych.

Byli zaskoczeni jego reakcją, gdy poinformował ich, że nie ma zamiaru szukać ludzi, którzy go poczęli. Zaczęli mu tłumaczyć, że zawsze będą go kochać i wspierać. Trwało to tak długo, że prawie uznał, iż chcą się go pozbyć.

Uczucie straty, żalu i odrzucenia przez biologicznych rodziców nadal w nim tkwiło. Czasem się zastanawiał, czy Marchantowie nie żałowali decyzji o adopcji, zwłaszcza że parę lat później urodziła im się Thea. Przeczesał ręką włosy. Starał się o tym nie myśleć, ale nie zawsze mu się udawało.

Z rodzicami adopcyjnymi pogodził się kilka lat przed ich śmiercią. I byłby szczęśliwy, do końca swoich dni żyjąc bez wiedzy o tym, kto go spłodził i dlaczego oddał do adopcji.

Tożsamość ojca biologicznego poznał wbrew swojej woli, nie zamierzał jednak nikomu mówić, że jest synem Benjamina Ryder-White’a i bratankiem Calluma Ryder-White’a. Nie chciał należeć do tej znanej bogatej rodziny. Chciał tylko forsę Bena. Dla osieroconych dzieciaków, których nikt nie adoptował.

Czyli musi spędzić dwa miesiące w Portland. Firmę MarchBent zostawił w kompetentnych rękach Sama; szkoda tylko, że ominą go urodziny bliźniaków.

- Wezwę taksówkę. – Thea uwolniła się z objęć brata.

- Odwiozę cię na lotnisko. – Kluczyki do jaguara leżały na biurku. Zgarnął je do kieszeni.

- Daj mi dziesięć minut. Muszę wykonać kilka telefonów.

Thea skierowała się do drzwi. Nacisnąwszy klamkę, odskoczyła z krzykiem. Sutton rzucił się jej na ratunek. I oniemiał na widok szczupłej kobiety, która stała z uniesioną ręką, jakby zamierzała zapukać.

Miała twarz w kształcie serca, gładką skórę, usta stworzone do pocałunków. Włosy ciemne, kasztanowe, zaczesane do tyłu, śliczne uszy, wyraźne kości policzkowe. A oczy… w kolorze Morza Karaibskiego w piękny słoneczny dzień. Turkusowe. Długie czarne rzęsy i idealnie ukształtowane brwi podkreślały ich niezwykłą barwę.

Do tego długie nogi, wąska talia i cudowne…

- Przepraszam za krzyk. Przestraszyłam się – powiedziała Thea.

Kobieta uśmiechnęła się, ukazując rząd białych zębów.

- To moja wina… Przepraszam, sądziłam, że pan Marchant będzie sam, ale oczywiście…

- Nie, nie, ja wyjeżdżam. – Thea cofnęła się w głąb pokoju. – Jestem Thea. Thea Marchant-Bentley, a to mój brat Sutton Marchant.

Kobieta nie zareagowała na dźwięk jego nazwiska. Najwyraźniej nic jej nie mówiło.

- Miło mi. Lowrie Lewis; prowadzę ten pensjonat.

Sutton zmarszczył czoło.

- Myślałem, że to Paddy jest szefem?

- Jest właścicielem, ale to ja zarządzam biznesem. – Lowrie rozejrzała się po apartamencie. – Potrzebuje pan pomocy? – spytała, wskazując na kartony.

- Lepiej niczego nie dotykaj. Brat ma swój, jak to nazywa, „system”.

- Owszem, mam – mruknął Sutton.

- A ten system polega na tym – kontynuowała Thea – że najpierw sam wszystko rozkłada, potem prosi o pomoc, następnie krytykuje to, co zrobiłaś, i znów ustawia wszystko po swojemu.

Sutton skrzywił się. Opisała go tak, jakby zawsze musiał mieć ostatnie słowo.

Lowrie napotkała jego spojrzenie i uśmiechnęła się, a jemu dreszcz przebiegł po krzyżu. Psiakość, marzył o tym, by zaciągnąć ją do sypialni, a siostrę wyrzucić za drzwi.

Szlag! Tylko tego mu trzeba.

- Na którą przygotować śniadanie, panie Marchant? I o której przyjść, żeby posłać łóżko i posprzątać?

Milczał. Nie mógł się skupić. Na szczęście Thea zabrała głos.

- Po pierwsze, zwracaj się do niego po imieniu – rzekła. – A po drugie, mój brat jest pisarzem; pracuje i śpi w dziwnych godzinach, więc lepiej niczego nie planować. Ale błagam: jeśli przez kilka dni nie wyjdzie z pokoju, sprawdź, czy nadal żyje, okej?

- Bardzo śmieszne. – Sutton łypnął na siostrę. – To się zdarzyło tylko raz.

- I raz wystarczy. – Thea pogroziła mu palcem. – Nie siedź całymi dniami przy biurku. Rób przerwy, wychodź na spacer.

Uprawiał jogging, biegał dwadzieścia pięć kilometrów dziennie. Co kilka godzin wstawał i się rozciągał. Często wykonywał ćwiczenia jogi, których nauczyła go dawna kochanka. Nie był leniwcem, ale Thea lubiła zrzędzić i się o niego troszczyć.

- Miałaś gdzieś zadzwonić – przypomniał jej.

- Faktycznie. Miło było cię poznać, Lowrie.

Lowrie popatrzyła na bałagan i pokręciła głową.

- Za dzień czy dwa wszystko uporządkuję – zapewnił ją Sutton. Nagle zamilkł. Dlaczego się tłumaczy? Wynajął cały pensjonat, zapłacił niemało, może – jeśli najdzie go ochota – wszędzie porozkładać swoje notatki. Z drugiej strony bardzo nie chciał, by ta ślicznotka wzięła go za flejtucha.

- Kolacja?

Och, tak, chętnie przyjąłby jej zaproszenie, ale musiał odwieźć Theę na lotnisko.

- Może kiedy indziej? Bo muszę odwieźć siostrę.

Lowrie się zaczerwieniła.

- Ojej, przepraszam. Chodziło mi o to, czy przygotować panu dziś kolację. Bo z lunchem i kolacją muszę wcześniej wiedzieć…

Cholera! Sutton z wysiłkiem zachował neutralny wyraz twarzy.

- Źle się zrozumieliśmy, moja wina. Zjem coś w mieście. A ile czasu wcześniej powinienem informować…

- Jeśli będzie pan chciał trzydaniowy posiłek, to rano. Jeśli wystarczy panu kanapka z grillowanym serem, to pół godziny. – Spojrzała na zegarek. – Muszę iść. Proszę dać mi znać, gdyby pan czegokolwiek potrzebował.

- Oczywiście. A czy mogłabyś mi mówić po imieniu?



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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